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I. Tragiczny lot polski nad Atknityliiem I
r Kubala i Idzikowski wystartowali w sobotę rano na podbój Atlantyku.—Dolecieli I  

aż do wyspy „Gratiosa“ archipelagu azorskiego. - Katastrofa podczas ładowania: I
Idzikowski zabity. Kubala ranny, samolot „Marszalek Pilsudzki" spalony. H

Pogrzeb Idzikowskiego odbył sie w niedziele H

Szczegóły odlotu z lotniska Le Bourget telegraficznego l
®  ^  Berlin, 13. 7. 1929.

,  Odlot nastąpił nagle- — 3ak sie odbył start? Lotnicy Costesi Bellonie stawała „United Press“ donosi z Paryża: Dotychczas •]
*» konkurencji. -  Oryginalny wyścig nad Atlantykiem Ż i ^ ^ i T p Ł u d Ś .  U

Warszawa, 13. 7. 1929. myślnych warunkach. Lotnicy spodziewani są w aparat radiotelegraficzny samolotu nie dość spra
Dziś w nocv nadeszła / Paryża do Warszaw? Nowym Jorku w niedzielę wieczorem. wnie funkcjonuje, mimo, iż próby podjęte przed %

.viadoZTć,T tot“ ky pótscy S i l ą  i IdmkowsW Odlot zdecydowano zupełnie niespodziewanie startem, dały wyniki naogól zadaw alane.

3« fe^^"^o kapsffudau!?lery'ki “ 8WOim sa sc^mająTaSKnad81‘ranem odiecir^ptó^i W powietrzu nad Oceanem Atlantyckim H
,17 j;1 , . , . , * . . . wiadomości tej zaprzeczono. Dopiero około półno Nowy Jork, 13. 7. 1929.
Według dalszych wiadomości, nadeszłych z cy na(ieszły telegraficzne wiadomości urzędu me Associated Press“ otrzymała z Euronv wia

U  Parj^a szczegóły odtofru s ,  następujące: teorlogkz/ego, zwiastujące że warunki atmosfe- d o m ^ l .T e ^ ^ ia ^ T ta  ?3^f£?a w sototTo «odS
Kubala i Idzikowski o godzinie 11 w nocy (we ryczne nad oceanem są pomyślne Lotnicy zarzą- g-ej zrana, widziano oba samoloty francuski i 

dług czasu paryskiego) przybyli na lotnisko w dzili natychmiast napełnienie zbiorników swego pois k i szybujące nad Atlantykiem, w miejscu od- 
. Z  Bourget By11, oni zupełnie wyekwipowam do aparatu benzyną. Aparat stał w pogotowiu na lot iegł6m o 650 kim. na zachód od brzegów francu-

drogi, z małemi walizkami. Około godziny 12-ej nisku w Le Bourget. Na pół godziny przed odlo- skich. Samoloty lecą z szybkością około 160 kim. 
lotnicy udali się do hangaru i wyprowadzili sa- tern Idzikowski i Kubala przybyli do Le Bourget. na godzinę. Lotnicy polscy lecą szlakiem krót- %
mo Lotnicy francuscy Assolant, Lefevre i Lott i, któ- szym trzymając się kierunku bardziej północnego

Decyzja lotników polskich zapadła zupeł- rzy przed kilku tygodniami przelecieli przez o-
nie nagle, na podstawie informacyj meteorologicz cean z Nowego Jorku do Hiszpanji, zbliżyli się do PfZV<IOtOWania W KIOWVIf) l o r k i i
nycb o sprzyjających warunkach nad Antlanty- samolotu „Marszałek Piłsudskim i złożyli Kubali i J s w iu w a ii ia  w n u w y m  * v rM i

V kiem. Idzikowskiemu serdeczne życzenia pomyślnego 113 przyjęcie lotników
Na przygotowaniach ostatecznych zeszedł przelotu. Nowv Jork 13 7 1929

czas do godziny 3 nad ranem. Motor został jeszcze W pobliżu samolotu „Marszałek Piłsudski** . owy , . .
raz ostatecznie wypróbowany benzyna i smary sta> anara,t fabrvki Rree-uet** na ktiWm lntniip^ Komitet przyjęcia majorów Idzikowskiego i 
nalane do rezerwoarów. r t +l  T  - T’ /  ^  Z  Kubali z konsulem MairynowSkim na czele czyni j;

xT , . . . . , . ., f. . . , . Costes i Bellonte odlecieli o godzinie 5 m. 30, śpieszne przygotowania do powitania lotników.
i r>olaMch0tpoiawili6s^e tylko°2°lotnie^francuscv °Zyli W trZy kwadranse P° wylocie Idzikowskie- Organizuje się również komitet amerykański z >
|  Tktórymi lotnie} polscTpozostawalf w ścisłych go 1 1<fubali* uda^ c si« TÓ̂ nież w kierunku No- ^ n a n  imasta “

stosunkach Ci oficerowie lotnicy francuscy maia w ego Jorku. szono szereg wybitnych osobistości. Komitet poi-
|  w ma ^ Ta ' •  • ,. . . ,  ̂ , ski zarezerwował dla lotników całe piętro hotelu|  odlecieć w najbliższych dniach do Tokio. Jednocześnie prawie odjazd naszych lotników Baltimore. W drodze z lotniska w Mitchell Field

O godzinie 3.15 nad ranem (godzina w 4.15 i jednego z najlepszych pilotów francuskich, Co- do Nowego Jorku eskortować ma lotników od-
I według czasu naszego,) wszystko już było goto- stes‘a który razem z Le Brix‘em odbył podróż dział policji motocyklowej. Tutejsza polonja wy

we do drogi. Lotnicy otrzymali ostatifie informa- powietrzną naokoło świata przelatując po raz biera się masowo na lotnisko na powitanie lotni-
cje instytutu meteorologicznego. pierwszy nad południowym oceanem Atlantyc- ków*

* > O godzinie 3.45 (4.45) zakręcili motor. Start kim, wzbudza wielkie zainteresowanie wśród nu .Prasa amerykańska zwiielkiem zaintereso-
odbył się zupełnie pomyślnie wśród sprzyjają- bliczności Jest to OTawdziwv match** który roz opisAui e Pie^ s z y  niejako wyścig samolocych okoliczności. zn Jesi 10 Prawaziwy „maten , Który roz towy przez Atlantyk lotników francuskich i pol-

Samolot bieeł no ziemi około 100 metrów i z strzygnąć Slę powinien iutro wieczorem, kiedy skich. Wszystkie dzienniki zamieszczają podo- 
ł a tw L i ,  w żbiPię w girę mimo macznego ob- b^izie, który z samolotów „Marszałek Wżny i życiorysy mjr. Kubali i Idzikowskiego,
ciążenia, jakie stanowią 6 tysięcy litrów benzyny Piłsudski czy też aparat lotnika Costes‘a przybył •» - . - , , .
poważne zapasy smarów radjostacja, przybory me P1«rwszy do mety. KataStrOidine l<|0OWdlHe
cbaniczne i obaj pasażerowie. Przepowiednie niepomyślne! pogody n a  wyspie „Gratiosa". — Wierzchołki I

W ostatniej chwili mjr. Kubala oświadczył ' i«.i, «  n iaoa e |ra i  n ry p e ilr /tH a
* I ' kolegom francuskim, że ma nadzieję iż tym ra- . Nowy Jork> 13- 7- 1929’ SICał P ^eS Z K O d ą

zem wylądują szczęśliwie na ziemi amerykan- Ajencja Reutera donosi z Nowego Jorku, że Paryż, 14. 7. 1929.
9kieii- ' . według biuletynu meteorlogioznego lotnicy poi- Lotnicy Idzikowski i Kubala zmuszeni byli

■ mgle S j f ™  1X1 Stard< samtflot ZDikl w *>' napotkają zachmurzenie, któremu będzie to- lądować aa wyspie Gratiosa, należącej do archU
\ Paryż 13 7 192. wa^yszyl d«zcz i wiatr ^chodni w połowie dro petaga wysp azorskich. Podczas lądowania pod-raryz, łd. /. iszs. gi Według biuletynu wiatry zachodnie nie będą H

Aparat na którym lotnicy polscy majorowie silne, tylko zlekka powstrzymają szybkość lotu wozie saraolotu zawadziło o wierzchołki skat, sa 
Idzikowski i Kubala odlecieli dziś zrana do Nowe ku zachodowi. molot wywrócił się i  nastąpił wybuch zbiornika.
go Jorku, nosi jak i w roku zeszłym nazwę „Mar- MrlkiMirciH mcłni , 0u;ł„ ____ . . _  . ,

|  sizałek Piłsudski**. Samolot .Zbudowany został w N epokojące milczenie lotników , , ,  °  „ zos*af za*łity “ a mieiscu Kubala
J |  warsztatach inż. Amiot, motor fabrytki Lorain Berlin 13 7 19̂ 9 lekko ranny. Samolot spłoną! doszczętnie. Kuba-

'Dietrich o sile 650 koni. Samolot ogólnej wagi , - ni * " ■* u ,, le przewieziono do szniiala Dmiai a 9 nnmAłn<iii{f«
i  7900 klg., zktórych 6400 litrów benzyny i 370oliwy ^ Paryża donoszę, do „Berliner Tagehlatt , iż b

zaopatrzony jest w aparat telegrafu bez dnutu d° godziny 4-tej po południu był brak wszelkich się pogrzeb Idzikowskiego.
Marconi. Lot obliczony jest na 45 godzin przy po wiadomości o lotnikach polskich. Lotnicy francuscy zawrócili do Le Bouroet.
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„DZIENNIK POMORSKI"

Wobec wyborów do rad miejskich
Piątkowy „Kurjer Poznański" ogłasza pod 

powyższym tytułem następujący artykuł:
Na ziemiach naszych zachodnich odbędą się 

jesionią wybory do rad miejskich. W Poznaniu 
np. nastąpi to w toku miesiąca października.

Wybory samorządowe będą u nas tym razem 
miały charakter inny, niż dotąd, a mianowicie z 
powodu dążenia obozu rządowego do polityczne­
go zawojowania rad miejskich co harmonizuje z 
jego dążeniem wogóle do politycznego opanowa­
nia całego naszego życia zbiorowego.

Ogłosiliśmy w swoim czasie tajny okólnik 
władzy centralnej RB. do władz wojewódzkich 
tejże organizacji polecający im wprowadzenie 
swoich ludzi do różnych naszych apolitycznych 
i goispodarczych zrzeszeń społecznych, gospodar­
czych i kulturalnych z wyraźnym celem pokiero­
wania niemi w myśl politycznych zamierzeń BB. 
Wbrew zdrowej zasadzie uświęconej długoletnią 
tradycją a zakazującej wnoszenia politycznych 
rozdzwięków do organizacyj społecznych, gospo­
darczych i kulturalnych, które łączą w sobie lu­
dzi różnych przekokanń politycznych, — wbrew 
tej '-asadzie BB. rzuciło hasło, zaprzągnięcia tych 
apolitycznych organizacyj do swojego partyjno - 
politycznego rydwanu.

w ten sposób postępowały też przy ostatnich 
wyboiach do Sejmu i Senatu „sanacyjne" ugrupo 
wiania „30“ i „21“ u nas, a „1“ w innych połaciach 
kraju. Wytworzyły zamęt wyrządziły dużą szko­
dę odnośnym związkom i zrzeszeniom Ale to obo­
zu prorządowego nie wzruszyło, przeciwnie teraz 
idzie on po niebezpiecznej dla naszego ładu społe­
czno - organizacyjnego drodze dalej i chce swą 
partyjno - koteryjną wolę narzucić’wyborom sa­
morządowym, a za ich pośrednictwem radom 

miejskim, do których dotąd, przynajmniej w na­
szej dzielnicy, wybieraliśmy przedstawicielstw i 
pod fachowym a nie partyjno - politycznym ką­
tem widzenia. Będzie się oczywiście odgrywało 
komedję taktyczną, będzie się stwarzało parawa­
ny „gospodarcze", ale za temi parawanami pój­
dzie „czysta" robota polityczno - „sanacyjna" w 
Stylu owej „czystości" zprzed półtora roku z fał­
szowaniem odezw rzekomo komunistycznych, a 
mających „skompromitować" obóz narodowy itp.

Na zejździe działaczy samorządowych BB., któ­
ry się odbył w Warszawie w dniu 26 maja, — jak 
już o tern referowaliśmy — mówiono zupełnie 
jasno o tern, do czego „sanacja" zmierza na grun 
cie samorządowym. Ludzie niewygodni obozowi 
rządowemu mają być — według słów prezesa BB. 
o. Sławka — „odsunięci od wpływów na życie sa­
morządowe", a „na (jego) powierzchnię mają być 
wydobyci" działacze, którzy „posiadają zdolności 
widzenia rzeczywistości" tak, jak na nią patrzy 
„sanacja".

Wyraźniej jeszcze od p. Sławka mówił na 
owym zjeździe działaczy samorządowych BB. pre 
zydent Sosnowca dr. Marczyński. Powiedział on 
dosłownie:

„Zagadnienie stosunku BB. W. R. do spraw 
samorządowch jest zagadnieniem bardzo trud- 
nem do ujęcia albowiem zestawia ono ze sobą 2-a 
czynne i zupełnie różne i niewspółmierne, a mia­
nowicie czynnik polityczny z czynnikiem samo­
rządowym, który z natury swojej winien być apo­
lityczny.

„Ponieważ my (tj. BB.) weszliśmy do samo­
rządu pod auspicjami organizacji politycznej, któ 
ra zdążając do zrealizowania swych ideowych za­
łożeń (politycznych), jako jeden ze środków do 
tego zrealizowania uważa pracę samorządową, 
przeto piętno tych politycznych tendencyj naszej 
organizacyj musi znaleźć oddźwięk w naszej pra­
cy samorządowej".

Sprawa postawiona jasno: praca samorządo­
wa jest dla BB. „jednym ze środków" jego doce- 
lów politycznych.

Obóz narodowy nie przestanie na zadania na 
gruncie samorządowym patrzeć inaczej, widząc 
w nich cel sam w sobie, a nie środek do celów 
ubocznych. Przy rzeczowej ocenie kwalifikacyj 
kandydatów do rad miejskich będzie obóz narodo 
wy ponadto jeden tylko stawiał warunek ale to 
warunek bezwzględny: posiadanie silnego charak 
teru i zdecydowanej woli. Karjerowiczów i mydł­
ków nie potrzebujemy w samorządzie tak samo, 
jak ludzi bez kwalifikacyj stosownych.

Ale charakter i wolę musi przy nadchodzących 
wyborach samorządowch okazać cała ludność na­
rodowo - myśląca. Musi ona od początku do końca 
spełnić swój obowiązek obywatelski.

Obowiązek ten zaczyna się od przejrzenia list 
wyborczych, czy się samemu jest dobrze zapisa­
nym, i czy rzecz ma się tak samo z żoną rodziną 
i otoczeniem, które posiadają prawo wyborcze.

'Należy listy przeglądać od poniedziałku 
dnia 15 lipca b. r. począwszy. Niechaj nikt spra­
wy nie odkłada do 30-go lipca, bo może potem 
zajść niespodziewana przeszkoda; a kto wyjechał 
niech poprosi sąsiada czy innego znajomego,by za 
niego na czas w listy wejrzał.

W świątyni Mammona
Pawilon banków państwowych na P. W. K.

(Od własnego korespondenta.)
Poznań, w lipca.

Ali Baba, czy Aladyn, czy jak się tam nazy­
wał ten Arab z Tysiąca i Jednej Nocy, który oglą­
dał skarby Sezamu, musiał mieć podobne wraże­
nie, jak widz, błądzący po przestworzach Pałacu 
Rządowego na Wystawie poznańskiej. Pałac ten 
będzie w przyszłości pałacem ohemji, ma więc 
obok wielkiej jasnych sal przeróżne zakamarki i 
niespodziewane podziemia, gdzie będą warzone i 
pieczone różne chemiczne ingredjencje, a w które 
teraz wpada się znienacka,abystanąć nieraz przed 
tajemniczym widokiem.

Rozglądnęliśmy się już po tych i tamtych nie­
słychanie zmyślnych wykresach. — Pałac Rządo­
wy ma ich krocie, a jedne bardziej kolorowe i cie­
kawsze od drugich, istne gobeliny i makaty — aż 
nagle otwiera się przed nami coś jak tajemnicza 
świątynia.

Portyk jak ze srebrnych blach, otacza lśniące 
mosiądzem podwoje Na portyku świetnie w pro­
stych linjach stylizowany orzeł lśniący siębiałem 
światłem między czerwonemi linjami. Wejścia 
s rzegą ogromne sześciany a na nich, od środka 
oświetlonych jaśnieją kolorowe linje. Wielkie pła 
szczyzny sreberem lśniące — to ściany. Za otwo­
rem podwoi tajemniczy półmork. Na frontonie 
lampki wypisały, że to pokaz Banków państwo­
wych, z Bankiem Gospodarstwa Krajowego na 
czele.

Sezamie otwórz się! Teraz dopiero zaczynamy 
się orjentować, że ów świąteczny portyk cośbar- 
dzo przypomina wejście do pancernego skarbca, 
gdzie dworzanie króla Mammona chowają swoje 
świętości: akcje, złoto, kosztowności. Parę schod­
ków i jesteśmy we wnętrzu.

Srebrne ściany, poprzerywane z każdej stro­
ny czterema wiellkiemi witrażami. Strop podpie­
rają czarne słupy, ukoronowane płatkami mato­
wego szkła, z za którego sączy się blade ale jasne 
światło. Podłoga we flizy na niej ciężki stół z 
błyszczącego drzewa i wygodne skórzane fotele. 
Tu można siąść i zadumać się nad notęgą pienią­
dza. bo owe witraże to niby obrazy nad ołtarzami 
świątyni Kapitału. Pod niemi — stoliki czy kon­
sole, na nich napisy świętego, któremu ołtarz jest 
poświęcony, a wiec przemysł handel, rolnictwo.... 
i tak dalej.

Na każdym ołtarzu złożona ofiara. W postaci 
różnokolorowych słupków, błyszczących niby me­
tal, a symbolizujących zasiłki, jakie przypadły 
danej gałęzi od Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Na witrażach jaśnieje we wspaniale stonowanych

barwach albo robotnik przy jakiejś skomplikowa 
nej maszynie, albo rolnik, to jakaś inna symbo­
liczna postać. A słupki metaliczne połyskujące 
wnoszą się obok siebie, migocąc w półmroku to 
£ioleto\yo, to niebiesko, to zielono, to jeszcze ina­
czej.

Niezawodnie monża się tu wiele nauczyć przez 
oczy, jeżeli utrwalić w nich cyfry jakie widnieją 
tu i owdzie. Dowiemy się ile poszło z Banku Go­
spodarstwa Krajowego na drogi, na budowle na 
elektryfikację kraju, na samorządy,na wszelkie 
potrzebne inwestycje. Nad wszystkiem jednak gó­
ruje wrażenie artystyczne: świadomość, że mamy 
przed sobą kapitalne dzieło pomysłowości i twór­
czości zdobniczej. Nietylko w Pałacu Sztuki, nie 
tyLko w salach szkolnictwa zawodowego, meblar 
stwa, kiilimczarstwa i ceramiki zdajemy egzamin 
z tych zdolności, jakiemi nasz naród Bóg w tym 
zakresie obdarzył. Ta wstawa najprozaiczniejszej 
w świecie rzeczy, jaką jest pieniądz, zrobiła się 
sama dla siebie dziełem sztuki. I to nie byle ja­
kiem, ba, wspaniałem, jako muzyka kształtów i 
barw.

Więc mimo woli zanosimy do Potężnego Mam 
mona prośbę, aby zawsze tak dobroczynnie wpły­
wał swem złotem na kulturę artystyczną. Czego 
żąda się od naszych bogaczy?Trzech rzeczy: niech 
robią pieniądze, niech dają państwu i społeczeń­
stwu co mu się należy i niech wspierają kulturę 
i sztukę. Niech kupują piękne książki, obrazy, 
rzeźby, niech sypią nastypendja i studja nauko­
we. Nie ich przytem natchnie Potężny Mammon 
swoim własnym przykładem, skoro takipiękną 

świątynię umiał sobie zbudować!
A czy mogą? Czy mają na to? Z pewnością. 

iPrzedewszystkiem prawdziwa sztuka nie kosztu­
je drożej niż hotelowy przepych, jakim często bo­
gacze się otaczają. A na owym słupie u wejścia wi 
dzimy, że jeżeli w roku 1924 wkłady w bankach 
prywatnych wynosiły 213 miljonów złotych, to 
w roku 1928 urosły do 832 miljonów zgórą. Nie 
dzieje się źle ani bańkom ani bankierom zwłasz­
cza, że nie są tu wliczone ani Kasy Oszczędności, 
ani spółdzielnie, gdzie grosz składa przeważnie 
nasz „mały człowiek". Prawda, że wkłady w Ban­
kach państwowych napęczniały jeszcze wspania­
lej bo ze 136 miljonów w roku 1924 urosły do mil- 
jarda i ćwierć miljona w roku 1928.

Opuszczamy świątynię Mammona skrzepieni 
i to w niejednym względzie. Jest ona także jed­
nym z cudów Wystawy i jedną z osobliwości, któ­
re1 każdemu cudzoziemcowi można pokazać, a 
którą każdy Polak zobaczyć powinien. B. R.

P rze szło  10 dni w pow ietrzu
Londyn, 13. 7. 1929.

Aeroplan „Angeleno" opuścił się po nieuda­
nych próbach zaopatrzenia się raz jeszcze w ben­
zynę podczas lotu na lotnisko w Culver City, u- 
staliwszy rekord lotu bez lądowania na 246 godz. 
44 minuty.

Zam ach na Hendersona
Londyn, 13. 7. 1929.

Reuter komunikuje: Dwuch nieznanych męż­
czyzn, z których jeden rzekomo posiadał broń, 
usiłowało w piątek wieczorem zobaczyć się z se­
kretarzem Spraw Zagranicznych Arturem Hen­
dersonem, w jego londyńskiej rezydencji. Usiło­
wania te zostały udaremnione. Uzbrojony poli­
cjant został postawiony na straży obok rezydencji 
ministra.

Dym zadusił 5 osób
Gdańsk, 13. 7. 1929.

Dziś nad ranem we Wrzeszczu wybuchnął w 
jednym z tamtejszych domów mieszkalnych po­
żar, którego ofiarą padło 5 osób zaduszonych dy­
mem.

4 inne osoby zatrute dymem, przewiezionodo 
szpitala.

Francuskie święto narodowe
Paryż, 13. 7. 1929.

W wigilję święta narodowego zdobycia w dn. 
14 lipca 1789 r. Bastylji odbędzie się w Paryżu 
wielki capstrzyk. Wszystkie ulice i place są rzęsiś 
■cie oświetlone a gmachy iluminowane i przystro 
jone (kwiatami i lampionami.

Właściwe uroczystości odbędą się jutro." Ze 
względu na panujące od kilku dni w całym nie­
mal kraju ogromne upały, przewidziana na jutro 
wielka defilada pod lukiem triumfalnym i prze­
gląd wojsk nie odbędą się Wszystkie garnizony 
obchodzić będą uroczystość tylko w swych kwa­
terach.

1000 osób o fiarą  eksplozji
Wiedeń, 13. 7. 1929.

Dzienniki donoszą z Hong - Kongu: Wczoraj 
w mieście Yun - Nan - Fu nastąpiła eksplozja w 
magazynie amunicji. Liczba ofiar w ludziach się 
ga 1000. Konsul angielski został ciężko zraniony. 
Budynki konsulatu angielskiego i francuskiego 
są znacznie uszkodzone.

Okropne upały w A nglji
Londyn, 14. 7. 1929.

Wskutek długotrwałej suszy w niektórych 
hrabstwach Anglji, w szczególności w okręgach 
przemysłowych Lancashire i Yrksbire daje się 
odczuwać brak wody Dotychczas nie wydano prze 
pisów, ograniczających spożycie wody. Jednakże 
(rozporządzenie takie ma być wydane wkrótce 
przez ministerjum Zdrowia Publicznego. Biule­
tyn meteorologiczny zapowiada dalszą suszę. W 
niektórych okręgach termometry wskazywały 84* 
ciepła według Fahrenheita. Był to najgorętszy 
dzień w Anglji w ciągu całego ubiegłego roku. W 
Londynie dotychczas wodociągi działają normal­
nie.

Żywa pochodnia n a  s z o s ie
Wskntek eksplozji gazownika zapalił się samoch.

Motyl, powiat tucholski. W sobotę pędził szo­
są od Mąkowarska samochód firmy :nż. R. i T. 
Jankowskich z Bydgoszczy, który nagle w pobliżu 
naszej wsi stanął w płomieniach. Wskutek eksplo 
zji gazownika powstał ogień, który zniszczył cały 
wóz oraz znajdujące się na nim przedmioty p. in. 
jeden radjo aparat. Straty wynoszą na przeszło 
9000 złotychya samochód był ubezpieczony na 7000 
złotych.

Przygody w podróżach
Najpierw defekt przy motocyklu — następnie kra

dzież dokumentów, weksli i pieniędzy.
Lubiewice, powiat św iecki W ubiegłym ty­

godniu pewnego dnia wieczorem jećhał kupiec 
p. Bandner z Bukowca motocyklem szosą od By­
sławia przyczem jadąc przez wieś Lubiewfce miał 
defekt maszyny, był zmuszony przenocować się 
w tej wsi. Znalazłnocleg p. p. Kufla, gdzie położył 
się do snu, niemile jednak, się ździwił gdy rano 
ocknąwszy zauVażył że skradziono mu wszelkie 
dokumenty, weksli na kilka tysięcy złotychoraz 
760 złotych gotówki.

'Prześladowany takim fatum nieszczęśliwy u- 
dał się na policję, która wszczęła energiczne do­
chodzenia, orzyczem zostało ujawnione że spraw­
cą tej kradzieży jest niejaki Zwiefka z Lubiewie, 
kuóry jednak zdołał na czas zbiedz i to w niewia­
domym kierunku.
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Jak należy ratować rolnictwo?
Godne zastanowienia uwagi wybitnego profesora

Warszawa, 12. 7. 1929.
w ostatnim numerze „Przemysłu i Handlu** 

t prof- Ludkiewicz zamieszcza interesujące uwagi 
na temat aktualnego zagadnienia polityki gospo- 

< darczej w stosunku do rolnictwa. W artykule pt. 
„Jak ratować rolnictwo", autor zajmuje się m 
m. kwestją polityki tzw. taniego Chleba, rozpatru 
jąc zagadnienie wysokich i niskich cen zboża.

„Europa dawno już uznała — czytamy_ iż
rozwój przemysłu a również zabezpieczenie kraju 
przed wygłodzeniem w razie wojny — wymaga 
popierania rolnictwa przez tworzenie możliwie 
wysokich cen na zboże. W tych warunkach konsu 
menci ten. robotnicy, zarabiają normalnie więcej 
niz zarabialiby przy niskich cenach na produk­
ty rolnicze i wobec tego na kieszeni robotnika 
owe wyższe ceny zboża faktycznie się nie odbiją

Pochodzi to z bardzo prostej przyczyny. Im 
więcej rolnik bierze zaswoje produkty, tern więcej 
może on płacić za produkty przemysłowe, tern 
większą jestjego zdolność konsumcyjna. Jedno­
cześnie przy powiększaniu intensywności prodUk 
ci produkcji rolnej co jest możliwe właśnie przy 
wysokich^ cenach produktów rolnych rolnictwo 
ma więcej tych produktów do sprzedania. Innemi 
słowy, o ile nawet uwzględnimy w rachunku nie- 
rownomierność siły nabywczej pieniądza i stwier

dzimy. iż przy ochronie celnej rolnictwa siła na­
bywcza pieniądza będzie mniejsza, Ło mimo to w 
lezul tacie suma, uzyskana od rolnictwa przez róż 
ne gałęzie życia gospodarczego przy tej ochronie 
celnej, będzie o tyle wyższa, iż pokryje z lichwą 
'zmniejszenie siły nabywczej pieniądza.

Stwierdzając w dalszych wywodach że rol­
nictwo, jest podstawowym czynnikiem produkcji 
polskiej, prof. Ludkiewicz stawia tezę, że „postu­
latem naczelnym polityki agrarnej powinno być 
stworzenie dobrej i trwałej konjuktury dla prodn 
KCji rolniczej**.

Obecne położenie rolnictwa jest niepomyślne, 
tak niepomyślne, że w imię ogólnego dobra ko­
nieczne jest przyjście mu z pomocą. Rolnictwo
trzeba ratować. Lecz „ratowanie rolnictwa _

słusznie zauważa autor — wymaga kategorycznie 
zerwania z zasada popierania konsumcji kosz­
tem prodnkcji. Zasada ta jest zgoła błędna i nigdy 
do celu doprowadzić nie może, gdyż konsumcja 
nie może byc należycie zaspokojona, o ile produk­
cja się nie zwiększy*1.

Artykuł kończy się uwagami na temat środ- 
ikow zaradczych pozwalających rolnictwu na prze 
trwame obecnego kryzysu. A więc: danie rolniko 
m  nlg w płacenia podatków w płacenia odsetek 
algowymW * wogóle doPom<>*enie mu kredytem

--------  " jctiiiiu nieznan
drogami. Zarządzony pościg ich dogonił.

Płazowo, powiat tucholski. Cała nasza wieś 
ma obecnie sensację — wieliką na swój sposób a 
grunt ze ludność tutejsza ma teraz o czem mówić.

odłożę tej sensacji kręci się na około dokonanej 
kradzieży roweru.

Sprawa odbyła się następująco: Pewnego pię­
knego dnia w godzinach przedpołudniowych a by- 
ło to w ubiegłym tygodniu, przyszło dwóch 
młodych ludzi których śmiało nazwać można — 
jak to dzisiaj modne — łazikami, do kier. szkoły 

p. Kotlęgi. Nie zastali na kurytarzu żywej du­
szy, ale nęcił ich znajdujący się tam prawie no- 
nabyJWer m<*Skk ^óry  p. Kotlęga niedawno temu

Nie wiele się namyślając wyprowadzili rower 
z kurytarza na szosę gdzie we dwóch dosiedli że­
laznego rumaika i wjechali w las, w nieznaneprzez 
nich drogi, bowiem osobnicy ci pochodzili nie z 
tutejszej dzielnicy.

Kiadzież została niebawem sposrzeżona I za­
rządzono pościg. Kilku chłopaków ze wsi dosiadło 
rowerów i jazda za złodziejami. Nie trwało też 
■długo jak ich ujrzano a wreszcie i dogoniono 

yz wpadli do bagien, z których nie mogli się wy 
grzebać. Rower im odebrano a ich samych chwy­
cono za bary i j azda do wsi. Tam oddano ich w 
ręce policji, która odstawiła ich gdzie należy.

KRONIKA MIEJSCOW A. ----------
Chojnice, dnia 15. Upca 1920 r.

10-lecie Towarzystwa Ludowego w Chojnicach.
ia i Towarz ŝtvyT° Lu<towe w Chojnicach święciło wczoraj 
10-lecie swoje. Uroczystość wypadła wspaniale i imponuja-
iutraPraW°Zdame Z brakU raiej3Ca 1 czasu odkładamy do

Jeszcze o pocztówkach z widokami Chojnic
. . zwracamy Szan Czytelnikom uwagę, że w
każdym składzie papieru i w każdej restauracji mogą ku­
pić pocztówki z widokami Chojnic. J mogą ku

Wycieczka gospodyń czechosłowackich nie 
. , . .... przybyła.

r.no „ W Ą S 1‘w y c S S  go .p^ df

,cl1 sfs“ "WESSK
P.rzyj^ci& Û ał się w przepisanym czasie na 

Wycieczka znajdowała się też w pociągu przyby­
łym z Kościerzyny. Członkinie jej jednak oświadczyły że

H ^ ą w , Ch°jniCach się przemęczeniemTrudno, lecz rozczarowanie stąd wynikłe szczesólniiA
' wielkietaUraCji’ ktÓFa przygotowa,a śniadania i obiady jest

Zwycięstwo tennisistów tucholskich.
Wczoraj w niedzielę odbył się na korcie hotelu Dwór 

©owego mecz tennisowy między Tucholsk^K oron? a choi 
nickl™ Kiubem Tennisowym. Goście odnieśli łatwi zwycie 
J}™ ?; ostateczny spotkania międdzyldubowego
brzmi: 6 : f nakorzyść Klubu „Korona". Szczegółowe mra 
wozdame naszego referenta sportowego podamy jutro.

... v z  zawodów kręglarskich.
W sobotę asystent magistracki p. Sowacki zdobvł i i  

Pu0nktami nagrodę dzienną. W niedzielę p Ody a w su n ą ł 
ml „o t  mie,sce 7\j~  Punktami p. Grzybowski z 41 punkta- 
™nf a p. Nagrodę dzienną zdobył p. Odyja PDziś w
poniedziałek koncząsię zawody kręglarskie.

Wycieczka zakładu wychowawczego ao 
Charzykowa.

H.J „ ak siędownadujemy dyiekcja zakładu organizuje swa
rek dma myn^CoZkU7d0• Cht rzykowa. która nastąpi we ‘wto rek dnia 16 lipca. Wycieczka wychowanków ze swvmi na-
uczycielami i wychowawcami wyruszy z orkiestra" rano o
n a ^ e n ie  K\ubur^ f o t iSi\ P raeZ całydzień n ^  jeztorem pfpowTót K1 b Wioślarskiego, poczem wieczorem nastą-

Wycieczki ubiegłych lat cieszyły się dużem nownrfw. 
oiem i obywatelstwo brało w nich liczny udział. P
kowfe ,Lże0gborekrc0hu le naleŻy w Charzy-

Życzymy powodzenia.

®eny na wody< mineralne podwyższane.
Chojniccy fabrykanci wód mineralnych podwyższyli z 

dniem 11 bm. cenę za wodę selterską i limoniadę o 25 proc.
Nieszczęśliwy wypadek.

Zatrudniony przy pracach budowlanych na posiadłości 
p. B. robotnik Gostomczyky spadł z rusztowania tak nie­
szczęśliwie, że trzeba go było oddać w opiekę lekarską.

Kradzież kieszonkowa.
Ub* sobptę skradł niewyśledzony dotąd złodziej kie­

szonkowy pani Schreiber z Ogorzelm sumę 200 zł. pod­
czas gdy czyniła zakupy w interesie p. Skwierawskiego.

Oszustka przed sądem.
Marjarma Kosidow.ska z Męoikała stawała przed sądem 

oskarżona o oszustwo. Mianowicie w listopadzie 1928 roku 
kupiła w składzie p. Samulewskiego w  Brusach czarny 
płaszcz i kapelusz na kredyt i podała fałszywe nazwisko, 
skutkiem czego p. S. nie mógł swej należności ściągnąć.
*x  ̂ skarżona próbowała się od odpowiedzialności wykrę­

cić lecz os ustwo zostało jej udowodnione. Wobec tego sąd 
skazał ją na 3 miesiące więzienia i ponoszenie kosztów 
Kosmowska odpowiadać jeszcze będzie za inne sprawki.

Interesuje b. jeńców wojennych i cywilnych.
Dnia 10. 3. br. zawiązał się w Toruniu Pomorski Zwią­

zek byłych Jeńców Wojennych i Cywilnych Celem Związku 
jest, skupienie w jednej silnej organizacji wszystkich b. 
jeńców zamieszkujących na Pomorzu.

Byli jeńcy z wojny światowej, jak i polsko - rosyj­
skiej zechcą się zgłosić do sekretariatu Związku.

Toruń, ulica Szeroka nr. 8. skąd otrzymają okólnik pro 
gramowy i wyciąg statutu Związku.

Lot er ja na b. więźniów ideowych.
Związek b. więźniów ideowych w Poznaniu rozpisał za 

zezwoleniem Min Skarbu loterię fantowa. Cena losu wy- 
nosi i zł. Wygrane stanowią cenne fanty lak meble, auto- 
mobile, motocykle i t. p. Ciągnięcie odbędzie się 25 — 28 9. 

r Sprzedaż na Chojnice i powiat objął i przeprowadza ją 
p Rummiak, oberżysta z Cłjojniczek, Związek b. więźniów
m n ° 7 l , SkSP,ia, ‘yy<dl wszystkich Polaków, którzy za dzia łalnośc dla Polski wiezieni byli przez zaborców.

WIADOMOŚCI Z POWIATU
Większa kradzież bydła i koni.

Czersk. Ze środy na czwartek o godzinie 3 w  
nocy wpadła nasza policja na trop szajki złodziej 
miej, która operowała kradzieżą, bydła i koni. W 
Wielgarcie u wdowy p. Pankau dokonano kra­
dzieży stadnika. Jednego sprawcę tej kradzieży 
przytrzymała policja i aresztowała drugi zdołał 
zbiec, pozostawiając konia i wóz, które również 
pochodziły z kradzieży. Stadnika złodzieje zlo- 
łali ukryć u pewnego pasażera na ulicy Młyńskiej 
I o lic ja wszczęła natychmiastowe energiczne po- 
szukiwania i odnalazła stadnika oddając poszko 
dowanej. W wynikach dalszych dochodzeń w 

tym samym miejscu odnalazła policja jałówkę 
która także pochodzi z kradzieży.

Niezawodnie liczne kradzieże w ostatnim cza 
sie w okolic'1' łv>ndła i nierogacizny dokonywała o- 
" ‘t szatka która miała tutaj swych • ag aż er ów  w  
odbiorze. W Czersku jednak sztuka im się nie 
udała.

Z podziwem należy, zatem 'podnieść wyczyn 
naszych czerskich policjantów z komendantem 

'"terunku d. Aniołem na czele.
. ,  Do odebrania: koń z wozem robo c z cm i ja­
łówka Właściciele moc-' ~ł« zgłosić na tut. -oste- 
runek polic >i.

Onis konia: klacz 1.62 mtr. w-soka ciemno 
gmada i około 9 lat stara. Jałówka rzekomo ma 
pochodzie z Warlubia.

DaJlsze śledztwo w toku.

Str. 3

Otóż ten 80-cio letni młodzieniec mając bilet 
klasy wsiadł do przedziału 3 kl. i ani rusz napróż 
no służba kolejowa męczyła się z wytłumaoze- 
niem staruszkowi, iż mając bilet 4 kl.nie można 

3 kL,w odpowiedzi czego młodzieniaszek 
v padł w szał i począł wrzeszczeć w niebogłosy 

• Zwabiony krzykami kierownik ruchu p. Tan 
dek uspokoił furjata i przekazał policji, która za­
opiekowała się staruszkiem.

Zderzenie się furmanek.
Złotowo. Dnia 27 czerwca br. pomiędzy Lipa- 

mi a Złotowem jechał parokonną furmanką w 
stronę Złotowa syn rolnika Depczyyńskiego, zaś z 
przeciwnej strony szedł 7 letni Bartkowski ze
ufnmeQPaf k°T a' VY T?hwili mijania się dyszel od furmanki uderzył B. tak silnie iż ten upadł na

‘ 0(?ni(^ ł obrażenia na głowie rękach i no- 
gach. Ojciec D. udał się z pokaleczonym chłopcem 
do lekarza i ponosić będzie wszelkie koszta, zwią 
zane z leczeniem. ł
Oficerom czynnym garnizonu toruńskiego przy- 

znano prawo głosowania.
k,a J tY”6* w  Środę dnia 10 uPc'a 1 zba Wojewódz ka wToruniu na swojem posiedzeniu debatowała 
nad kwestją reiklamacji, wniesionych przez ofice
\JaFimYaFY,czynnei tutejszego garnizonu których Magistrat me wpisał do list wyborczych.

Izba Wojewódzka uchwaliła przyznać nrawa 
głosowania przy wyborach do Rady Miejskiej w 
Toruniu wszystkim tym oficerom pozostającym 
L ; l n b,1l 1CZyilnej którzy w Przepisanym czasie
l£y wSeŜ  ̂2 P°WOdU ni6Wpi3a7lia ich na
Matka podejrzana o podpalenie mieszkania w 

którym zamknęła troje dzieci.
^ nia 10. tipca przytrzymaną została 

Cierpiałkowska Marja lat 24, zamieszkała w Toru 
mu przy Chełmińskiej Szosie 117( jako silnie po­
dejrzaną o umyślne podpalenie iieszkan il, w 

^ k n ę ł a  troje swoich małoletnich dzieci
Cler;Piałko’Wską odstawiono do oądu Grodzkiego w Toruniu.

Serce matki pękło z bólu po tnracie ukochanego
syna.

Łabiszyn. .Miasteczko nasze nie ochłonęło ie- 
^m,Ẑ  Przejmującego wypadlku jaki się w 

ly k dniach wydarzył w rodzinie ogólnie łubiane­
go i szanowanego aptekarza Mancka.
•ł-/vri,PlZ?di ^mejwięeej tygodniem wrócił do domu 
i p £ l l !  Skleg°  najstarszy syn Mancków student 
jednego z zagranicznych uniwersytetów ażeby wa 
kacje letnie spędzić na łonie rodziny.
wiri7jf>i<>ŚCmf tkiktóra syna Już rolk przeszło nie działa, nie da sie opisać Tymczasem jak grom
z jasnego nieba, spada na kobietę nieoczekiwane
?ie!ZiZęsci®‘ Syn z ni&znanych bliżej przyczyn.
d S n k ^ ^ f Zania- Z?lysłÓW- im iiiespotiziankę jak mówi stary Jankele w .Niespodzian
ce Karolla Huberta Rostworówskiego.

Matka, oszalała z rozpaczy po stracie uko­
chanego dziecka, ciężko zachorowała i w kilka 
dni później również postradała zmysły

W chwili, gdy to piszemy, dowiadujemyy się 
od naszego korespondenta z Łabiszyna, że serc© 
kochającej matki nic mogło pomieścić tak nad* 
miernej rozpaczy i bólu i w dniu 8 lipca br. prze­
stało bić na wieki. p

Nieszczęśliwy wypadek.
Bydgoszcz. Onegdaj podczas pożaru jaki do-

w  w ™ L ? Cy Długiej 64, zdarzył się nieszczęśli 
wy wypadek a mianowicie: służąca państwa Mi- 
niszewskich zamieszkałych przy ulicy Podwale 2 
Franciszka Fotta, licząca lat 35, chcąc zobaczyć 
pożar,wspięła syi na okno pierwszego piętea! wy­
chodzące z pralni na ulicę Zaułek. OkiSo byto za­
bezpieczone siatką drucianą, ale tak starą7i zar- 

vyia ą, ze pod najporem ciała dziewczyny siat- 
ka się zerwała i nieszczęśliwa wypadła z okna nie 
rwszego piętra na bruk ulicznyf Gdy ją S e !

b^ła rana na nodze’ poniżej łydki 
^ z ^ skf rzała S1? na bóle wewnętrzne. Miała 

jednak tyle siły, ze sama wsiadła do karetki pogo

>tan jej zdaje się nie jest groźny.

Z POMORZA
Amator taniej jazdy wysadzony w Tczewie.
Tczew. W niedzielę dnia 7-?o lipca br. w go­

dzinach wieczornych przy wysiadaniu nodróż- 
nych przybyłych od strony Gdyni na peronie tut.

PKWłStonł f)i3k' krzyk i wrzask którego wv- konawcą był 80^cio letni młodzieniec Onufr\* Bła- 
chniuk z Grabionki powr. Garwolin.

NA SZEROKIM ŚWIĘCIE.

Elektryczne serce.
Z New Jorku donoszą o sensacyjnem doświad 

czemu profesora Gibbsa z sercem s z S z u ? ^  
Profesor wyjmował zwierzętom ich serce i

zS F F aS  ?epom M ’ poru'szaną elektrycznością. Zwierzęta żyły przez 5 godzin po wyjęciu serca 1
S S f  pompa elektryczną, ^cbira S a -  
meni swojem pozwalała na obieg krwi
T,n> Doświadczenie swoje profesor Gibbs wyko- 

l  y jP ^ k ac h . W trzech -  zwierzęta naty- 
nartlcarh zdech0ły> po wyJ§«iu serca, w trzech wy­
ła sóp C w , • Z 2 kotami 1 królikiem operacja uda- 
4. q yjmowanie serca i wstawianie pompyr 
trwało 8 minut, poczem zwierzęta żvły leszcza 
przez 5 godzin. J cze

Doświadczenia Gibbsa są dalszym ciągiem do
udatoC«fn uczxme&>rosjanina Kulabki, ‘któremu: 
udało się ożywić i podtrzymać przez kilka tm 
dam funkcja odciętej ^

Profesor Gibbs rozszerzył doświadczenie na 
ały organizm i dowiódł że żywy organizm moż-

Por^v nrFeIYynWaĆ szfcuvcznie przy życiu zapomocą pompy przez pewien okres czasu.



KRONIKA GDAŃSKA
Brutal woźnica.

9 letni syn Walter stolarza Rodego z Gdań­
ska wszedł na pewnym placu budowlanym w 
Oliwie na wóz naładowany drzewem. Gdy komę 
popędzone przez woźnicę przyciągnęły furmankę 
chłopiec spadł z wozu i dostał się pod koła prze-
tŁnie. , ,

Mimo iż furman zauważył, że chłopiec wpadł 
'pod koła nie zwrócił absolutnie na to uwagi i po­
jechał dalej. Rannym chłopcem zajął się ojciec 
przywołany przez przechodnia, który jeszcze po 
ćwierć godziny znalazł chłopca bezprzytomnego
na ulicy. Tr ,

Woźnica przyjechał do Gdańska, z Kartuz wo 
hec czego zawiadomiono o wypadku policję gra­
niczną by go zatrzymała lecz w tej chwili juz 
woźnica był za granicą.

Młody desperat.
Jeden z nacjonalistycznych uczestników zja 

zdu młodzieży niemieckiej niej. Knochenhauer 
z Fuehrt w Bawarj i rzucił się w Kranc w przy-

stępie obłędu do wody. Na szczęście byli w po­
bliżu gości kuracyjni, którzy rzuciwszy się do 
wody za tonącym wyratowali desperata z morza 
Po przywróceniu chłopca do przytomności odsta­
wiono go do lecznicy dla umysłowo chorych.

Traoedja wygnańca.

Przed tutejszym sądem stawał w tych dniach 
obywatel, polski niejaki Kazimierz Pentkowski 
marynarz z zawodu oskarżony o kradzież na nie­
korzyść pewnej służącej u kltórej jednego dnia 
przenocował. Jak wynikało z przewodu sądowego 
P. jako wygnaniec przed wojną zawerbował się 
do legji cudzoziemskiej, z której uciekł i odtąd 
tułał się po świecie. W drodze do ojczyzny wpadł 
do Gdańska i tutaj w najgorszej biedzie dopuścił 
się kradzieży.

Sad uznając trudne położenie oskarżonego 
skazał go na najniższą dopuszczalną karę wię­
zienia 6 tygodni uwalniając go równocześnie od 
oskarżenia w drugim wypadku w którym go tak­
że oskarżono o kradzież lecz w którym nie zdoła­
no udowodnić jego winy.
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Okręty włoskie w Gdyni.
Jak nam donoszą z kół oficjalnych oczekiwa­

ny jest w Gdyni przyjazd okrętów włoskich jakie 
przybędą do Polski z wizytą oficjalną. W Gdyni 
przygotowuje się wielkie przyjęcie na cześć gości 
włoskich, w szczególności elewów włoskiej szko­
ły wojennej marynarki. Po uroczystościach w 
Gdyni flotyka włoska składająca się z okrętów 
Pisa i Feruccio ma przybyć do Gdańska, gdzie 
także będzie uroczyście podejmowana.

Gdańsko - rosyjska przyjaźń.
Pod tym tytułem rozpisuje się prasa gdańska

0 airtykułach, jakie ukazały się ostatnio w prasie 
sowieckiej stwierdzając, iż są one wszystkie na­
cechowane duchem przyjaźni, jaki istnieje mię­
dzy Gdańskiem a Rosją od dawna, i jaki zacieśnić
1 utrwalić pojechała do Rosji Gdańska delegacja.

i

RUCH w TO W ARZYSTW ACH
Zebranie ZZP. oddział Rob. i Rzemielśn. odbędzie sdę 

w środę dnia 17 lipca o godzinie 7wieczorem w lokalu p. 
Węsierskiego na które przybędzie sekretarz okręgowy. 

Uprasza się o stawienie się wszystkich członków i przed­
łożenie kwitarjuszów. Zarząd.

W ezasie wakaeyj sądowych od 15. lipca 
do 15. września są kaneelarje nasze

po południu zombniete.
godz. biurowe od godz. 8—1.
a d w o k a c i:

Bełrnke i Maciejewski, Buraczynski, 
Gierszewski, Gebauer i Łangowski, 

Kopicki, Radwański, Słapa

Przetarg przymusowy
We wtorek, dnia 16 lipca 

o godz. 16-tej sprzedam na 
podwórzu spęd. Nowackie 
go najwięcej dającemu za 
gotówkę:

6 płaszczy męskich.
Rogowski

Kom. sąd. Chojnice

Meble! Meble!

P r z e d s ię b io r s tw o  
sam och od ow e

Richard Gehrke
i Chojnice eatrala stnno bodów, teietomos.

poleca swój samochód do łask. użytku

Przetarg przymusowy
We wtorek, dnia 16. lipca 

a gcdz. 17. sprzedam na 
podwórzu spedytora Nowa­
ckiego, najwięcej dającemu 
za gotówkę :
większą ilość materjałów na 

ubrania i płaszcze. 
Rogowski 

Kom. sąd. Chojnice.

Przetarg przymusowy
We wtorek, dnia 16. bm. 

o godz. 13. sprzedawać bę­
dę w Sławęcinie najwięcej 
dającemu za gotówkę:

2 tuczniki.
Zbiórka licytantów przed 

oberżą Panskego
Szeleziński

Kom. Sądu Grodzkiego.

Wielki wybór! ~WI

kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble.

T r u m n y
i wybicia do trumien.

Fr. K iedrow ski, C hojnice
(Pora.) C z l u c h o w s k a  6-8

N ajstarszy m agazyn  
w m iejscu.

po u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

T
Jak największy wybór

■ Przeszło 150 gatunków

f i  31 D i  U  na sk}adzie> °d
K P C I Y  najtańszych do najwy- 

^  kwintniejszych.
Kolekcja okazowa na ż y c z e n i e .  
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło zakupu.
Drogerja I Handel Farb,

BraciaHubert właśc.Juljan Hubert
Chojnice, Pomorze. Gdańska 17

Telefon 219. rok zał, 1894.

Przetarg przymusowy
We wtorek, dnia 16. bm. 

o godz. 9 przed poł. sprze­
da wać będę w Sławęcinie 
najwięcej dającemu za got. 

1 kapelusz 
1 lustro 
1 umywalkę 
1 kanapę 
1 szeslong 
1 konia 
1 krowę.
Zbiórka licytantów przed 

oberżą Panskego.
Szeleziński

Kom. sąd. Chojnice

Z Z i  Z Z S z z z z z z z z z z z z z

W łasne w arsztaty  
sto larsk ie  t tapicersk .

Maturzystę
mającego zamiar poświęcić się

zawodowi dziennikarskiemu
poszukujem y na stanow iskoeleoffl-reportero

w Gdańsku.
Pisemne zgłoszenia z pod. wymagań i odpisem świa­
dectw prosimy kierować pod adres. Nowa Gazeta 

Gdańska — Gdańsk Brotbaenkengasse 41.

Nadeszły nowe

śledzie-matjasy
l śledzie msttles.

Freiw ald  nast.
W. Richter.

S a m c M
msrki Chtvro1et mały cię­
żarowy zaraz na sprzedaż

Ignac Girsch
Chojnice, Plac Jerzego 7

Zątiaicie
bezpłatnych ilustrowanych 

cenników na
ROWERY *

ostatnich modeli z r 1929; 
Sprzedaż na

dtuiDtermlnouie roty.
CENY NISKIE.

D|T. M. OKOŃ
W ARSZAW A,

Zielna 11. 1538-

B E LG IJS K A  FIRM A
poszukuje Mczciwych i obrotnych

ZASTĘPCÓW
p o sia d a ją cy ch  ru tyn ę w  od w ied zan iu

Pryw atnych k l i j e n t ó w
W ysoki z a r o b e k  I Spiesznie oferty pod „Trwała 

egzystencja n. J. D. 67“ do Wg. Rossel Bruxelles.

Kupuję każdą ilość

czarnych jagód.,,,
A. Kaźm ierski i Ska.

Uczeń
piekarski potrzebny od1 
zaraz lub od 1. 8. 29 r_

Pieknrnla! Cukiernia
Troka

ul. D w orcow a 27.

Starsza uczciw a

dziewczyna
umiejąca samodzielnie go­
tować, prać, prasować i co 
kolwiek szyć potrzebna c<t 
1, sierpnia br. Życiorys, od- 
odpisy świadectwa pracy. 

Inspektor szkolny  
Hoffmann 
w Brusach.

Dla sportu tenisowego: Na sezon kąpielowy:
piłk i tenisow e Ludwik Rasch
od j  z|, począw szy m anekiny gumowe no pływania*

A rtykuły  w prost z fab ryk i sprow adzone, dlatego ceny um iarkow ane.

i Adninłetraeft* Steinie# ul. SrineKowek* Mi Roeetow* konto eiekow* £01382 — Konto bnnkowe: »Ł»k Powiatowy Chojnice, Miejska Kaea 
IfcoJniS*, fcAeUdoa U- Adree Li.gr. ,,£ł*i.n. Poso.® a le rt. S»e#Ł Ee r*.1akej« odpow. Jów^GhelmtAek* <- Drukiem i nakładem druk. „Diiea. Rom. w Chojnicnek.
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